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R odow ity  W ęgrzyn  , jak iegobędź p le m ie n ia , n ie  po  - 
dz iw ią  cu d ży zn y , ‘ n ie  p rag n ie  jej znać an i w id z ie ć , 
w  serdecznem  p rz e k o n a n iu , że pod r ę k ę , w  dom u m a 
w szy stk o , za czem  in n i gonić  m uszę po św iecie. P o ­
w tarza on z du m ę n a ro d o w ę  : « W ę g r y ,  to  m a la  E u r o ­
pa.  » 1 n ie  dziw  ; trzeba  pon iekęd  p rz y z n a ć , że ta  ch e ł­
p liw ość n ie  je s t bezzasadnę.

P iękny to bow iem  k r a j , co w ię k sz a , zasobny i do­
s t a tn i , uposażony  h o jn ie  a b o g a to , z tak  p rzedziw nę 
ro z m a ito śc ię , że w szystko n ie m a l, co n a tu ra  rozrzuciła  
po lędzie  eu rope jsk im  od G ib ra lta ru  po U ral — od M o- 
re i po N o rw e g ię , w szystko to  znajdziesz streszczone 
w ram ach  jednego  obrazu  , obejm iesz n ie ledw ie  jed n y m  
oka rzu tem .

Masz tam  A lpejski p raw ie  K ry w a ń , i Podolskie p ła ­
szczyzny; bagna n ak sz ta łt p o n ty ń sk ich  lu b  p iń sk ich  —  i 
n a d -d u n a jsk ie  brzegi z p ięknościam i nad reń sk ich . Masz 
tam  sól p o d o b n ę  W ie lick ie j, żelazo ró w n e  szw edzkie­
m u , c ieplice n ieustępu jęce  P irenejsk im  lu b  K aukazkim ; 
m asz opal P ek lańsk i ( t)  i złoto K rem n ick ie , p rzy p o - 
m inajęce  n a  m ały  rozm iar ko p a ln e  bogactw o  A m eryk i 
p o łudn iow ej. Obok ta trzańsk iego  kozodrzew ia, obok b u ­
kow ych  puszcz B eskidu, m ateczn ików  dzikiego zw ierza , 
n ieprzetrzeb ionycli s ie k ie rę , obok w iekuistych  dębów  
podkarpack ich  , zobaczysz H edzelańskie (2) W inogrady, 
B annackie  kasztany  i m igda ły . Jest tam  szafran  i ryż — 
i p rzen ica  A radu , p ok rew na  naszej S a n d o m irk i, i w e łn a  
n ieus tępu jęca  p raw ie  H iszpańskiej lub  Sask ie j, i step 
U k ra iń s k i, z basz tanam i m elonów , z tab u n am i na  pól 
dzik ich  b aw o łó w  i kon i. Jed w ab  i ow oce po łudn iow ej 
E uropy , i p adaliczne  p lony  naszego P odo la . Czeczuga 
Gissy m ogłaby  zadow oln ić  pete rsbu rgsk iego  sm akosza. 
W ysm ukłe  sejki (3) z sężn istem i r o g i , p iękniejsze i oka­
zalsze od  podobnych  n ad  T ybrem  lu b  D onem  ; a k rzepk i 
karosz S ied m io g ro d zk i, go tów  pójść o lepszę z C zerkie- 
sk im  lu b  K abylskim  b iegunem  ; słow em  w szelkie n ie ­
m al skarby  k o p a ln eg o , ro ś linnego  i zw ierzęcego św ia ta ,

(I) Jedvna w Europie kopalnia opałów równie przednich jak 
zamorskie. Buffon wzmiankuje o niej, nazywając miejsce Czer- 
troitką , wszakże jest ona we wsi Peklamj, niedaleko Preszowa 
Eperies).

(‘i ) Hedzella (Iłegialla), pasmo gór równoległe Karpatom, oj­
czyzna najprzedniejszych win tokajskicli.

(3) Woły węgierskie, których rogi czasem dwa łokcie prze­
noszą .

Rok xii, człść m.

zbliżone w za jem , objęte razem  jeograficznę p rzestrzen ię  
jednego  , n iezby t obszernego  k ra ju  (4).

A tę p rzestrzeń  jeograficznę obsiad ł L u d , n a  oko ró ­
w nie  ró żn o b a rw n y , ró w n ie  rozm aity  pochodzeniem  i 
m ow ę : K u m a n y ,  J a z y g i  i  Sze lc lery ; S ło w a c y , l t u s m i , 
R ace;  W o lo ch y ,  N iem cy ,  Ż y d z i  i  C yg a n i .  W szakże po- 
m inęw szy  o sta tn ie  trzy  p lem io n a , jako  obce i spo rady­
czne , w szystk ie  in n e  m ożna streśc ić  i u jęć  w  trzy  od­
dzielne ro d o w o śc i: M adziarów , S łow ian  i R usinów .

R odow ość R u m ań sk a  m niej liczna od obu d ru g ich  , 
ledw o przenoszęca d w a m ilio n y , w ażnę je s t d la  W ęgier 
li-ty lko  przez ościenność i p o b ra ty m stw o  z M ultanam i i 
W ołoszę.

Pozostaję w ięc dw ie  g łów ne ro d o w o śc i, M adziarska 
i S łow iańska  , i w  istocie sę  to  dw ie  w ielk ie  po łow y W ę ­
gierskiego n a ro d u  (5).

O pinia u pow szechn iona  przez po lityków  i filologów  
panslaw izm u  , poczytu je  te  d w a p le m io n a , za dw a n ie ­
przyjazne obozy ; p ierw szy  za zdobyw ców , gnęb ic ie li i 
panów  —  w tó ry , za p o d b ity ch , u ja rzm io n y ch  i n iew o ln i­
ków . System  ten  dogodny  cara to w i i g e rm a n iz m o w i, 
podch leb ia  zarazem  próżności i dobroduszności S ło w ia ń ­
s k ie j , łechcęc  ję k łam an em  p o lito w a n ie m , n ak sz ta łt 
bajecznych  lez k rokody la . A le zasadzaż się on n a  h is to ­
rycznej p raw dzie  i obecnym  s tan ie  rzeczy ? Zobaczm y 
jed n o  i d ru g ie .

S łow ian ie  sę bezw ętp ien ia  na jdaw nie jszym i, p ie rw o ­
tn y m i m ieszkańcam i dzisiejszej w ęgiersk iej ziem icy. 
Ależ przed w targn ien iem  M adziarów  niebyliż  n ig d y  p o d ­
b ijan i ? Z achow aliż  w  całości p rzes trzeń  jeograficznę  , 
p lem ienność i rodow e in s ty tu c y e ?  N iepom ieszaliż się 
z in n e rn i p lem iony , byliż jed n o lity m  Ludem  , tak  jak o  
zakarpaccy  S łow ian ie  pó łnocn i ?

W  IV™ jeszcze w ieku  p rzed  C hrystusem  , B ojow ie , 
lu d  C eltycki w y tęp ia ł S łow ian w  dzisiejszych W ęgrzech  
i gn ieździł się w n ic h  przez d w a w iek i ok ładem  (6). N a- 
kon iec  w k ró tce  p rzed narodzen iem  Z baw iciela , pokona­
no  ich  n a d  CiSsę i do Czech przepędzono .

(4) W ę g r y  w ła śc iw e  po  D ra w ę  w raz  z S ie d m io g ro d em , o b e j­
m u ją  m a ło  co w ię cć j n a d  5 ,0 0 0  m il k w a d ra to w y ch .

(5) S zafu rzyk  liczy  w W ę g rz e c h  i S ie d m io g ro d z ie  : R u m an ó w  
•2 ,5 0 0 ,0 0 0 — M adziarów  p rzesz ło  4 , 0 0 0 ,0 0 0 — N iem ców  p rz e sz ło  
1 ’0 0 0 ,0 0 0  — R azem  7 ,5 0 0 ,0 0 0 .  D odać  do  tego  trz e b a  ży d ó w , 
c y g an ó w  i in n y e li n a jm n ie j  5 0 0 ,0 0 0 .  R azem  8 ,0 1 )0 ,0 0 0 . L icząc 
p rz e to  lu d n o ś ć  W ę g ie r  bez B o s n i i , S lo w in ii i K ro ac y i na  12 m i ­
l io n ó w , p o zo sta je  z pow yższe j lic zb y  i  m ilio n ó w  na  s ło w iań sk ą  

ro d o w o ść .
(6 ) S z a fa rz y k .
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W  Im wieku po Chrystusie, Jazygowie, lud  Sarm acki, 
podbił Słowian między Cissą a Karpatam i i znowu gnębił 
ich przez dw a w ieki z górę (7).

Rzymianie panow ali po D unaj, a Trajan posuw ał g łę­
biej zabory starożytnej Romy.

W  IVm wieku po C hrystusie , H unnowie, groza E uro­
py, ale zarazem sprzymierzeńcy i przyjaciele Słowian , 
osiedlili się w  dzisiejszych W ęgrzech ; wyzwoliwszy pół­
nocnych Słowian z pod dzikiej Gotów przemocy, z W ę­
gier oni ciągnęli z Atyllą ria W schód i Zachód, pokona­
ni w  Galii (8), wracali do W ęgier. A ty lla , ów bicz 
boży próchniejącej Europy, był sojusznikiem słow iań­
szczyzny (9).

Nakoniec w VIm wieku , Awarowie czyli Obry, Ob- 
rzyni, długo Słowianom  pam iętni okrucieństw em  i sro- 
gością, zajęli Panonię między Drawą a Dunajem po 
sprzym ierzeńcach swoich Longobardach i w niej po­
zostali (10).

Mogłyż te podboje, te napływy różnorodnych Ludów, 
a nadewszystko pobratym stw o H unnów , prześliznąć bez 
śladu po słowiańskiej ziem i? Państw o H unnów  runęło 
w praw dzie , ależ ich plem ie, wpośród przyjaznych i 
przychylnych im Słowian , miałożby wym rzeć bezpoto­
m n ie?  Nie zaiste, to być nie m ogło , i w braku jasnych 
dowodów  historycznych , godzi się przecież wnioskow ać 
wedle przyrodzonego rzeczy obrotu i tw ierdzić z wszeł- 
kiem praw dopodob ieństw em , że w targnienie Madzia­
rów , nie zastało w  dzisiejszych W ęgrzech czystej sło­
wiańszczyzny, ale zlewek różnorodnych żywiołow, g łó­
wnie zaś, że tak rzekniem  , lud H unno-słow iański.

Podczas w targnienia Madziarów, Bulgarow ie , plemie 
niesłowiańskie , zajmowali Siedm iogród i część W ęgier, 
aż po Gissę— między Drawą a Dunajem m ieszkali Ob- 
rzyni (11). Od praw ego zaś brzegu Cissy po lewym Du­
naju , aż do dzisiejszej M oraw ii, była to Słowiańszczy­
zna należąca do federacyi W ielko-m oraw skiej , wszakże 
bezw ątpienia pomieszana z obcemi plem iouy. Jakąże to 
więc ziemię Madziarowie wydarli S łow ianom ? Jakichże 
to Słowian wytępili czy w ygnali? W szak do dziś dnia 
od Cissy do Moraw siedzą Słowianie jak  siedzieli w  IX 
wieku ; w praw dzie teraz pomieszani z M adziaram i, jako 
wtedy z Hunnam i. Kraj będący w  onych wiekach za­
jezdną karczm ą, koczowiskiem w ędrow nych Ludów , 
nie mógł być ludnym  i nasiadłym . Madziarowie rozbi­
wszy federacyę M orawską, utw orzyli now ą z p ierw otny­
m i m ieszkańcam i, niepotrzebując ich w ypędzać, bo 
wszystkim było dość przestronno.

A jako rodowość Słowiańska nie jest odrębną , niepo- 
m ieszaną ani jed n o litą , tak też i Madziarowie dzisiejsi nie 
są praw ow itym  i oddzielnym potom stwem  przybyszów 
IX0 wieku.

W rodowość Madziarską wsiąkły bez w ątpienia wszy­
stkie starożytne niesłowiańskie żywioły, a mianowicie 
żywioł Huński rozrzucony między Słowianami a niezlany 
z nimi w jednolitą massę. Przylgnął on pew nie do Ma- 
dziarszczyzny łatw o i rych ło , jako do powinowatej

(7) S/afarzyk.
(8) Pocł Chalons su r  Marne.
, 9) Szafurzyk.
(JO) Pray ,  A n n a le s  ve te res  IJunnorum , A va ru m  c l  H u n g a ro -  

ru tn , s t r .  208.
(11) Patrz  Atlas Lelewela.

sobie i jak on — azyalyckiej. Stąd Madziarowie poczy­
tu ją s ię , acz fałszywie za jednorodnych z H unnam i. Stąd 
łacne ich osiedlenie się w sercu Słowiańszczyzny przez 
wzgląd na kilkowiekowe Słow iańsko-IIuńskie pobra­
tym stwo, przez pam ięć przysług wyświadczonych Sło­
w ianom  ; stąd odwieczne przystąpienie Madziarów do 
zewnętrznej polityki i dążności Słowiańskiej reprezento­
wanej przez Polską ; stąd nakoniec tysiącletnia ich ze 
S łow ianam i spółka i pomim o różnicy pochodzenia i 
mowy przysposobienie ich i uznanie za praw ych synów 
M adziarsko-Słow iańskiej, czyli W ęgierskiej Ojczyzny.

Trzy te rodow ości, Madziarska, Słow iańska iR um ań- 
ska przetrw ały lat tysiąc , bez w alki między sobą, a 
przeto bez zwycięstwa i ucisku , bez śladu naw et jakiej 
kolwiek ryw alizacji. Żyły one i żyją obok sieb ie , nie 
absorbując się wzajem . Bywały wTojny dynastyczne i re ­
ligijne ; wojny rodowej n ie b y ło  nigdy.

A przecież stosunek między Madziarską a Słowiańską 
rodowością, równow ażył się zawsze co do liczby i siły , 
a naw et w ostatnim  dziesiątku XV0 w ieku, i w znacznej 
części XVI" w czasie połączenia W ęgier z Czechią i Mo­
raw ą, żywioł Słowiański przeważający niezm iernie w o 
nej federacyi, m iał wszelki czas i możliwość pomszczenia 
ucisku i krzywd rodow ych , wydobycia się na w ierzch, 
zapew nienia sobie przewagi. Byłoby to naw et natu ra l- 
nem  i koniecznem oddziaływaniem . Czemuż nie zrobił 
tego? Oto — bo on ucisk m niem any i rodowe krzywdy 
wylęgły się dopiero w  XIX w ieku, w głowach tegocze- 
snych Sławianofdów i Czechomanów.

Był ucisk , ale ucisk kastowy, przewaga jednych 
warstw  narodu nad drugiem i, bez względu n a  krew  i 
mowę. Ucisku rodowego nie było. Magnat i szlachcic 
węgierski mógł gnębić mieszczanina i ch łopa , nie zaś 
Madziar Słow ianina lub Rom ana. Żywioł Madziarski. 
Słowiański i Rum ański stosunkowo równie jest rozlany 
między m agnatam i i szlachtą, jako też między chłopam i 
i mieszczaństwem. Chłop i mieszczanin Madziar, nie był 
swobodniejszym od Słowiańskiego lub Rum ańskiego. 
Szlachta Madziarska nie m iała rozleglejszych przyw ile­
jów  nad Słowiańską i Rum ańską. Praw odaw stw o nie 
znało różnicy. H uniad R um an, rządził W ęg ram i, syn 
jego siedział na tronie.

Równie bezzasadnym jest z a rz u t, jakoby Madziarowie 
dążyli do wynarodow ienia Słowian i zatracenia ich ję ­
zyka. 0  tern nigdy nie m yślano , chyba może w ostatnich 
latach i to w skutek panslawistycznej dążności literatów  
Czeskich, narzucających się z nieproszoną opieką Sło- 
wiańszczyznie W ęgierskiej. Dawniej rządzono i sądzono 
po łacinie , w dom u każdy mówił i p isa ł, jak chciał i 
um iał. Dla żadnego z trzech języków nie było ani opieki, 
ani prześladow ania, ale zupełna, jednakow a obojętność.

Jest to zjawiskiem uderzającem i dziw nem , że te trzy 
rodowości złączone przed dziesięcią w iekam i, docho­
wały po dziś dzień , każda odrębną m owę swoją.

Słowianie nad Elbiańscy, Pomorscy a naw et i Czescy 
zatracili ojczysty język zupełnie lub częściowo.

Nawzajem koloniści niemieccy polszczeli zawsze i pol- 
szczeją u nas.

W W ęgrzech zaś nietylko Madziarowie i Słowianie 
utrzym ali odrębność języka, ale naw et mniej liczni R u- 
m ani, naw et Niemcy sporadycznie rozrzuceni.



Suae zatarcie rodowości i że tak rzekniem koekwacya 
mowy, dw ojakim  tylko dzieje się sposobem : albo koe- 
kwacyą despotyzm u, to jest gwałtem  i przem ocą; jak 
wszędzie w Słowiańszczyznie pod panow aniem  Germ a- 
nizmu i Moskwy, albo koekwacya dem okracyi i sw o­
body jak  w Polsce, to jest przewagę intelektualną jednej 
mowy nad drugą, uczuciem spólnej potrzeby, dążnością 
ku obywatelskości i braterstw u.

Przeto Germanizm wyosobiajęc i gnębiąc Słowian, w y­
dziera im rodowość i mowę.

Przeto Litwin przem ówił po polsku dla wyższości ję­
zykowej w praw odaw stw ie i literaturze.

Przeto Niemiec spolszczył się u nas , bo w  szlachcie 
polskiej w idział obywatelskość i braterstw o nie znane 
gdzie indziej.

W  Węgrzech, nie było ani despotycznej ani dem okra­
tycznej koekwacyi. Żaden tam  z języków rodowych w y­
kształceniem i umysłowemi skarby nie wystrzelił znako­
micie górą po nad inne. Szlachta węgierska objuczona 
w pływ em  o ligarch ii, nie oddychała tak pełną piersią 
jak szlachecczyzna polska, w  atmosferze obywatelsko­
ści i polityki. P raw odaw stw u i sądow nictw u starczyła 
ła c in a , naród  więc nie uczuł potrzeby i konieczności 
swojskiego, ściślejszego węzła jednej spólnej mowy.

Ale błądziłby wielce, ktoby m niem ał że różnica języ­
kow a , uwieczniła różnicę obyczajów i rozmaitość piętn 
rodow ych ; że Madziar dzisiejszy jest świeżym z Azyi 
przybyszem a Słowianin lub  Niemiec W ęgierski, Słowia­
ninem z nad Wisły lub  Motławy, Niemcem z nad Elstery 
lub Nekaru.

Rodowości w ęgierskie, pomim o różnic językow ych, 
złączyły się i związały spólnością trad y c y j, obyczajów i 
miłości Ojczyzny.

Sprow adź Madziara z nad Cissy lub D unaju , Rusina 
z Krainy (12), Saksona gonciarza z Mecensaifu, Słowa­
ckiego kram arza z Orawskiej lub Trenczyńskiej stolicy, 
Rum ana z Siedmiogrodu , Raca z Budy, naw et Niemca 
zrodzonego w Peszcie lub Preszburgu — sprowadź ich 
razem , a przyznasz że to synowie jednej i tej samej 
ziemi. Niechno zagrzmi nuta Rakoczego, a w net ich 
nogi zgodnym tupną taktem  i ręce sięgną po lewym 
boku , jakby m im owolnie szukały krzywej szab licy ; i 
wszystkie serca d rgną jednocześnie, jakiemsiś dziwnem 
uczuciem , niewyrozum owanem  w ca le , niemającem 
wiedzy o sobie, wzniosłem przecież i braterskiem . Spytaj 
wtedy każdego kto on zacz? A odpowie ci n iezaw odnie: 
« Uhersem  (13). I wszystkich , czy to w godowem kole, 
czy na krw aw em  pobojow isku; konających lub zwycięz­
ców, usłyszysz wykrzykujących jednogłośnie : Vivat 
H u n g a r ia !

Dla postawienia czytelników Demokraty  w możności 
wszechstronnego ocenienia w ypadków  w B adeńsk iem , 
przytaczamy dw a dokum enta podane przez dzienniki 
francuzkie. Pierwszym z n ic h , jest następujący czw arty 
buletyn arm ii Renu i Nekaru :

« Zaledw ie  p o b i l i śm y  Hessów i M e k le m b u rg ó w  na  p ra w y m  
b rzeg u  N e k a ru  , i oczyścil iśmy tę s t ro n ę  Badcńskicgo od n ie­
p rzy jac ie la  , k iedy  a rm ia  p ruska  p rz e sz ła  I ten  pod G e r m e s -

(12) W ęgrzyn i  pas kra ju  przygraniczny Polsce ,nazywają kra i-  
nią (Ukrainą ;,  jest on w części osiadły ltusinanii  węgierskimi.

(13) Jestem  W ęgrzyn .

h e im .  M ały  o d d z ia ł  zos taw iony  tam  na o b s e rw a c j i  , n ie  m o ­
gąc się u t r z y m a ć , c o fn ą ł  się do K a r l s r u h e ,  nie z a w ia d o m i­
wszy nas n a w e t  o l iczb ie  i ro zp o lo żen iu  n iep rzy jac ie la .  N ie  
by ło  p rze to  chwili  do s t r a c e n ia .  P ozos taw iw szy  pu łk o w n ik a  
M ercy  w M a n n h e im  , p u łk o w n ik a  B e ck e r t  w l l e jd e lb e r g u  i 
osadziwszy m ost  pod L a d e n b u r g i e m , c o fn ą łe m  się z re sz tą  
m y ch  s i ł  , 19 w ieczo rem  p rzez  S c h w c lz in g c n  i W is łoeh  na 
K re ich b ach  dla  w z b ro n ie n ia  p o s tę p u  k o rpusow i  księcia p r u -  
sk iego .LK aw ale rya  , a r t y l l e ry a ,  p iecho ta  z d y w iz j i  l lecker ta  
przy by ły  p rzez  S c h w e tz in g e n  d o  H o h e n h e i m , a resz ta  pie­
c ho ty  pod k o m e n d ą  p u łk o w n ik a  O b o r s k i e g o ,  p rzen ies ioną  
zosta ła  d rogą  że lazną  do W ald o r f f  i za ję ła  p ozycyę  w R e d l i n - 
ge n .  R u c h  ten w y k o n an y  zos ta ł  d o k ła d n ie  i sp ie szn ie .

« N ieprzy jacie l  z a jm o w a ł  j u ż  przedn ią  s t rażą  A l t -L u s sh e im ,  
m ając  g łó w n e  swe s i ły  w W aghoeusel  a r e z e rw ę  w P hi l ipps-  
b o u rg .  S p o d z iew a ł  się p rzez lo  podejść  nas z ty łu  , k iedyby  
nas z p rzodu  j e n e ra ł  P e u c h e r  w s t r z y m y w a ł — stąd też m o c n o  
się zadz iw i ł  u j rzaw sz y  n a s ,  i jeg o  p rz e d n ia  s traż  z m u s z o n ą  
b y ła  cofnąć  się w n ie p o rz ą d k u  do W aghoeusel .

« S i ły  nasze  po łączo n e  2 0s°  o świc ie  w A l t - L u s s h e im  pod 
lasem  W a g h o e u s e l , s k ła d a ły  się z 9 ciu ba ta l ionów  lin iowych , 
z 8 min s ła b y c h  ba ta l ionów  m i l i c j i ,  z 10ciu szw adronów  k a -  
w alery i  i 2 0  d z ia ł  -—  ra z e m  od 9  do 1 0 ,0 0 0 .

o P iechota  nasza zak ry ła  l i s e m ,  p r z e sz ła  go, pęd ząc  przed 
sobą c h m a rę  ty ra l ie rów  n ie p rz y ja c ie l s k ic h ,  o cz e m  zaw iada ­
m ia ły  m n ie  s t r z a ły  dział ukośnie  poustaw ianych  na d rodze .  Je -  
n e r a l - a d ju t a n l  Siegel,  dow ódzca lewego s k rz y d ła ,  doszed ł  tym 
sposobem  aż do d ro g i  W iesen tha l  p row adzące j  do K ar ls ru h e  
p rzez  B ruchsa l .  W ty m  sa m y m  czasie  r o z k a z a łe m  p u łk o w n i ­
kowi O b o rsk ie m u ,  dow ódzcy praw ego  s k r z y d ł a ,  zd o b y ć  w k o ­
lu m n ie  śc iśn iętej  wieś W aghoeuse l  , co za c z w a r ty m  a t lak iem  
dokonane  zosta ło .  R e ze rw a  z łożona  z powstania  (Volkswehr)  
i k a w a le ry i , posunąw szy  się sz ybko  m iędzy  wsią a lasem , 
p rzecię ła  P rusaków  na d w o j e ;  j e d n a  ich c z ę ś ć ,  na jw iększa  , 
p ie rzch a ła  na P h i l i p s b o u r g , p ę d zo n a  p rzez  O b o r s k ie g o ,  d r u ­
ga na W eiscn tha l  i na  d rogę  do K a r ls ru h e .  S z y b k im  ru c h e m  
kaw alery i  u z u p e ł n i ł e m  ten  r o z d z i a ł ,  ro zkazu jąc  Sieglowi 
zdobyć  W eisenthal  , podczas  gdy a r ty l le rya  p raw ego  s k rz y d ła  
os trze l iw ała  P h i l ip sb o u rg  i za tap ia ła  s to jące  n a  p r z e c iw n y m  
b rzegu  statk i n ie p rz y ja c ie lsk ie ,  m a jące  u ła tw ić  P ru s a k o m  
uc ieczkę .

« W tern , w ła ś n ie  w te d y ,  gdy wraz z S ieg lcm  d o k o n y w a ­
łe m  n ieprzyjac ie la  p rzecię tego na  W ie s e n th a l , p u łk o w n ik  
B eckert  , d o p u sz cza jąc  się n a jb ezcz e ln ie jsze j  z d r a d y  , j a k ą  
k iedy  w ym yśl ić  ś m i a n o ,  da l  rozkaz kaw alery i  o puśc ić  pole 
b i tw y ,  co u s k u t e c z n i ł a , po ry w a jąc  za sobą w sp ie sznym  od­
wodzie pow s tan ie  (v o lksw ehr)  i to co up ro w ad z ić  m o g ła  a r -  
Lylleryi. U cieczka tego o b łą k a n e g o  t ł u m u  do H ejde lberga  , a 
naw et  do K a r l s r u h e ,  w ywieszenie  w p rzech o d z ie  b ia łe j  c h o ­
rągwi , z u c h w a łe  p o w o ły w an ie  Beckerta  do b u n tu  p rzec iw  
rządow i r e w o lu c y jn e m u  , zam ach  nakon iec  uw ięzienia  i za­
m ordow an ia  , uczyn iony  p rzeciw  m n i e ,  j e n e r a ło w i -a d ju ta n -  
t o w i ,  i je n e ra ło w i  S z n a j d e m u , p r z ek o n y w ają  d o b i t n i e ,  iż 
zd rada  B eckerta  b y ła  dz ie łem  o bsz e rne go  sp isku r e a k c y i , u-  
kno w an eg o  z n iep rzy jac ie lem  o d d aw n a .

« P o m im o  lej o g ro m n e j  defekcyi , n iep rzy jac ie l  o czw arte j  
z w ie c z o ra ,  tak d o b r z e ,  tak z u p e łn ie  b y ł  ju ż  p o b i ty m  , ż e ­
śm y naw et  d o g o n ić  go nie mogli p ierwszą linią , k tó ra  nam  
ciągle w ie rn ą  zo s ta ła .

cr Lecz w tej w ła ś n i e  chwili ,  don ies iono m i ,  co b y ło  z re ­
sztą do p rz ew id zen ia  , że stanowisko nasze nad  N ekarem  z o ­
s ta ło  zaa t takow ane ,  i że k o rp u s  bawarski p os tę pow a ł  na 
S in sh e im ,  aby podać  ręk ę  P rusakom  p rzez  W is loch  i p rzec iąć  
n a m  d ro g ę  do K a ls ru h e .

« Byliśmy więc z u p e łn ie  otoczeni p rzez  koahcyę  k ró ­
lewską,  pa t rząc  w ło n ie  w ła s n y m  na d e fek cy ę  i z d r a d ę .

« Ńa o d w ró cen ie  tego g rożącego  n iebezp ieczeństw a w y tę ­
ży l iśm y od tąd  wszystkie  s i ł y ;  n ieoceniona w y t rw a ło ść  naszej 
piecho ty  i a r ty l le ry i  by ła  w leni dz ie lną  po m o cą .  P ow róc iw szy  
na czas do  H e id e lb c rg a  z częścią wojska , k tó re  tak m ężn ie



pod Waghoeusel w a lczy ło ,  przedsięwziąłem d. 21 marsz 
flankowy przez S insheim, gdzie będziemy musieli p rzerżnąć 
się przez korpus Bawarczyków, obejść wojsko pruskie i wal­
cząc nieustannie odzyskać nasze kommunikacye z Karlsruhe.

o Położenie nasze jest jedno z najtrudniejszych ; ale przy 
pomory Boskiej i zimnej krwi młodego męża , którym jest 
Siegel i który jest przy m n ie ,  niewolno mi o niczem rozpa­
czać. » (podpisano) L. M ierosław ski.

Takie b y ły  jeszcze po doznanej zdradzie nadzieje Mie­
rosław skiego. Dni kilka w ew nętrznych w ichrów  reakcyi 
sprow adziły zm ia n ę , której nie zdołały spraw ić ani 
przewaga wojsk nieprzyjacielskich , ani w łasnych pod­
kom endnych zdrada. W yjaśnia to następny dokum ent 
zawierający tem wiarogodniejsze św iadectw o , że pocho­
dzi od najw łaściw szych postępowania M ierosławskiego 
sędziów.

D O  O B Y W A T E L A  M I E R O S Ł A W S K I E G O  N A C Z E L N E G O  W O D Z A ,  

o Powołany przez rząd tymczasowy na dowódzcę naszego 
wojska, pozostałeś na jego czele aż do chwili , kiedy wojsko to, 
lubo zwycięzkie na wielu polach bitew, zmuszonem b y ł o je -  
ih n ie  zbiegiem złowrogich okoliczności, cofnąć się w n ie­
ładzie.

u Sam jenerale  za potrzebę u z n a łe ś , zapylać oficerów 
różnych korpusów, jakie najskuteczniejsze widzą środki do 
powrócenia w wojsku porządku i posłuszeństwa. Oficerowie 
ci ośw iadczy li , że przez znajomość języka i obyczajów żoł­
nierzy, krajow cy tylko  są w stanic wrócić porządek i karność. 
W skutek oświadczenia tego podałeś się, j e n e ra le ,  d o d y m is -  
syi. Niewahaleś się ani chw ili ,  złożyć tę wielką ofiarę dla 
świętej sprawy naszej. Pozbawiłeś przeto reakcyę, szerzącą 
nieustannie nieufność przeciw cudzoziemskim oficerom, osta­
tniego p ozoru , którego tak zdradziecko użyła na szkodę i 
zgubę rzeczy powszechnej.

i. W tych to okolicznościach, sądzimy, Obywatelu jenerale ,  
iż świętym jest  dla nas obowiązkiem spełnić twoje żądanie 
uwalniając cię od wysokiego u rzędu ,  jakiśmy ci powierzyli, 
jakkolwiek bolesną jest dla nas utrata polnego talentów' męża, 
który z takim poświęceniem, z taką walecznością i z taką wy- 
trwałością służy demokracyi wojującej .

« Pozostaje nam jeszcze ,  w imieniu naszej Ojczyzny, 
tobie, Obywatelu naczelny w o d z u , oświadczyć naszą gorącą 
wdzięczność za szlachetne i waleczne usiłowania, przez które, 
pomimo zdrad jakiemi otoczonym byłeś ,  tak często jednak do 
zwycięztw prowadziłeś nasze wojsko. »

O ffenburg  I lipca  1849. Braterskie Pozdrowienie.
Rząd tymczasowy Badeński.

( Podpisano) W e r n e r ,  m i n i s t e r  w o j n y .  G ó g g ,  m i n i s t e r  s k a r b u .^

B r a c i a  n a s i  o k t ó r y c h  p r z y b y c i u  z T r y e s t u  d o  M a r s y l i i  d a ­
w n ie j  d o n i e ś l i ś m y  i k t ó r z y  o d e s ł a n i  zo s ta l i  d o  A l g i e r u  ; d o t ą d  
j e s z c z e  m i m o  s t a r a ń  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  , n ie  m a j ą  z a p e w n i o ­
n e g o  t a m  p o b y t u .  N a d e s ł a l i  o n i  n a m  p i s m o ,  w  k t ó r e m  u ż a l a ją  
s ię  n a  o z i ę b ł o ś ć  d o n i e s i e ń  n a s z y c h  , n i e c z u ł o ś ć  n a  ich  c i e r -  
p i e n i a ,  n i e z a p r o t e s t o w a n i e  p r z e d  l u d a m i  w z g l ę d e m  ich  u c i e ­
m i ę ż e n i a  , n i e n a p i s a n i e  a d r e s s u  d o  r z ą d u  f r a n c u z k i e g o ,  iż b y  
d o  F r a n c y i  p r z y j ę t y m i  z o s ta l i  i t .  d .  i t .  d .  Ż a ł u j e m y  iż o b -  
s z e r n o ś ć  p i s m a  n i e  d o z w a l a  z a m i e ś c i ć  go  w  c a ło śc i  , a m o g ł o ­
b y  o n o  j e d n a k  o  n i e w ł a ś c i w o ś c i  p o c z y n i o n y c h  n a m  z a r z u t ó w  
n a j l e p i e j  p r z e k o n a ć .  N ie  w d a j ą c  s ię  t e ż  w  p o d n i e s i e n i e  m n ie j  
s t o s o w n y c h  w y r a ż e ń  b r a c i  d ł u g i e m  c i e r p i e n i e m  z n ę k a n y c h ; 
w i n n i ś m y  im  o ś w i a d c z y ć ,  że  n i e  b y l i ś m y  i n i e  j e s t e ś m y  
n i e c z u l i  n a  ich  n i e s z c z ę ś c i e ,  a j e ż e l i ś m y  n a d  n i m  n ie  r o z p i s y ­
w a li  s ię  s z c z e g ó l n i e j ,  p o c h o d z i ł o  to  s t ą d ,  iż w o b e c n y m  
c z a s ie  w s z y s c y ,  P o l s k a  c a l a  —  d a le k o  w ię c e j  c i e r p i ,  i że  
w n i e s z c z ę ś c i u  t y lk o  z i m n e  m i l c z e n i e  p r a w d z i w i e  w y t r w a ­
ł y m  p r z y s t o i ; że  w r e s z c i e  a b y  u l ż y ć  im  p r z y k r o ś c i ,  n i e  s z c z ę ­
d z i l i ś m y  i n ie  s z c z ę d z i m y  s t a r a ń ,  a le  o  t ć m  c o  z p o w i n n o ś c i  
r o b i m y ,  n ig d y  an i  m y ś l i ,  a n i  c h ę c i  r o z p i s y w a ć  s ię  n i e  m a m y .

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

Od granic Polski 3 lipca 1849 ........ « W Dukli magazyny
rossyjskie spłonęły pożarem , dla lego założone w Krakowie 
zaczynają dalej wywozić. Wiadomo również jest u n a s , że 
nowy korpus rossyjski przechodzić będzie dziś a ju t ro  przez 
Krakęw, ma to być reserwowy, ale zdaje się że pójdzie dalej, 
zapełnić to , co cholera zabiła  i co zwrócono do kraju  jako 
źle myślące. Jenera ła  Załuskiego aresztowano i wywieziono 
do Królestwa polskiego. Mówią że aresztowanego w Dreźnie 
Bakunina , przewieziono przez Kraków. Inkwizycya c iąg ła— 
zwożą z Galicyi a nawet i Węgrów na zamek krakowski , skąd 
dalej wywożą. Z obawę wielką spoglądamy w  przyszłość ,  
choć w nią wierzymy całą s i łą ,  bo niepodobna aby tak dalej 
iśdź miało. Mówią tu barzdzo o w y lą cz n em  zajęciu Krako~wa 
przez Rossyą , o mających się sypać szańcach za Podgórzem 
pod Krzemionkami. Z  papierami Austrvi wielki k ło p o t ,  p o ­
m imo ostrego rozkazu rządu, aby ich w poprzedniej wartości 
b rano ,  nikt nawet pod okiem władz nie bierze ich. Rekruta- 
tya  odbywa się w całej z upe łnośc i , nie według przepisanej 
l iczby ,  ale stosownie do ilości zdatnych;  Stąd lam en t ,  na- 
rzekania wieśniaków. Młodego Dębińskiego ustrojono także 
w kamasze. Te są wiadomości które p rzesy łam ,  sąd ząc ,  że 
najmniej ważne z K ra ju ,  interesują was «

Ze S zlą ska  7 l ipca   « Huczno gazety niemieckie głoszą
zwycięzlwa. Nie tak to tam żle jak głoszą , trąbiąc zwyciez- 
twa nie podają stanowczego rezultatu. Zdaje mi s ię ,  że Ros­
smanie, przejście Karpat drogo przypłacą , bo jeżeli prawda , 
że się usuwają niepokonane korpusy węgierskie ,  to nie bez 
planu. Go W ęgry  nie wybiją to dom orduje  cholera. W Dukli 
i podobno w kilku innych miejscach popalono magazyny 
sprzym ierzeńcom.......

<■ Trudno  się dostać do Węgrów, a położenie emigrantów 
nawet w poznańskiem bardzo krytyczne. Rząd radby się ich 
pozbył a paszportów nie daje. W całem  poznańskiem pełno 
jest włóczęgów z różnych stron , ci chodzą po dworach, 
żebrzą, ale nie chcą brać chleba tylko pieniędzy żądają.  Rząd 
niby śledzi ich a pob łaża ,  źli spędzają to wszystko na emi* 
grantów. W Poznaniu  w czasie kontraktów Swięto-Jańskich, 
pomiędzy służących szukających służby, wmieszali się tacy 
włóczęgi , a podmówiwszy ich , wspólnie odgrażali się zgro­
madzonym w bazarze obywatelom. Rozpędzeni przez policyę, 
udali się do ober-prczydeńla regencyi i do jenerała  guberna­
tora skarżąc, że szlachta wielu przyjęła  emigrantów, dając im 
pierszeństwo przed krajowcami, którzy zgłodu umierać m u ­
szą. Wiadze odpowiedziały, że tem u wkrótce zaradzą. Jakoż 
polecono już  landratom spisać listę emigrantów z wyrażeniem 
co robią i z czego się u t rzym ują?  Wezwano także podobno 
prezesa ligi Potworowskiego;  o obmyślenie środków zaradza­
jących z łem u. Gdzież się ci emigranci podzieć m ają?  Choćby 
rząd pruski i wydal paszport,  to go żaden ambasador nie za- 
wizuje. W Wrocławiu pochwycono czterech i chciano wydać 
Moskalom. Dopiero na usilne starania uzyskano , że dotąd 
siedzą w więzieniu i mają być odwiezieni przez Ham burg do 
Ameryki.  Rząd nie daje funduszów na koszta podróży, Pani 
Richthofen z a ręczy ła ,  że złoży pięćset talarów na koszta ich 
wysłania i na podróż komissarza, mającego ich odwieść do 
Ham burga  i tam dopilnow ać ,  aby popłynęli do Ameryki.  
Tymczasem za pieniądze tej zacnej Polki są utrzymywani 
w w ięz ien iu . . . ,  »

Sprostow anie. — W  numerze poprzedzającym D em okraty , 
kolumna 2ga , wiersz 13ły , zamiast niecne, czytaj nieme. Wiersz 
I 4ly , zamiast mocy, czy ta j mowy. Wiersz 428*, zamiast nie 
powinni się dopomagać , czy ta j nie powinni dopomagać.

O s t r z e ż e n i e .  N u m e r a  n a s t ę p n e  D e m o k r a ty  t y m  
ty lk o  p rz e s ła n e  b ę d ą , k tó rz y  d o  d n i a  20  b .  m .  d o p e łn i ą  
w e z w a n ia  n a sz eg o ,  j a k ie  u c z y n i l i ś m y  w  t r z e c h  p o p rz e d z a ­
j ą c y c h  n u m e r a c h ,  o  z a p ła c e n ie  zalega jące j  p r e n u m e r a t y .
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